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Na Pierwszy Podhalański 
Kongres Eucharystyczny!

„Bądźże pozdrowiony. Anielski Chlebie, 
W  tym tu Sakramencie wielbimy Ciebie. 
Witaj Jezu, Synu Marji,
T yś jest Bóg prawdziwy w  Świętej Hostji“ .

N iech się rozlegną śp iew em  p o ­
tężnym  te  słow a po  stokach  gór 
p o d h a lań sk ic h !

Niech u d erzą  siłą w  sine niebo 
n a d  góram i i n iech zadzw onią 
w  św iat cały :

„Idziemy w szyscy zbliska i zdała,
G azdowie ziem scy tego Podhala,
Idziemy w szyscy na Kongres społem
Przed Eucharystją uderzyć czołem!"

Idziem y w szyscy z naszych gór 
u k o ch a n y ch !

Idziem y p ielg rzym ką z w szyst­
kich stron  p ięknego  P odhala , idzie­
m y, bo do G rybow a w oła nas serce 
kato lick ie  n a  ten  P ierw szy  R eg io­
nalny  K ongres E ucharystyczny  P o d ­
hala!

Idziem y, by znaleźć w G rybo-1 
w ie radość i szczęście duszy!

Idziem y w szyscy!
Idź na  spo tkan ie  C hrystusa jak- 

najliczniej, nasza  M łodzieży u ko­
chana !

Bo Bóg się ku nam  zbliża!
„Zagrody nasze widzieć przychodzi
1 jak się Jego dzieciom  powodzi".

W ięc k iedy
„idzie Bóg prawdziwy,
Idzie Sędzia Sprawiedliwy. .

Stańmy w szyscy pięknem kołem
I uderzmy przed Nim czo łem !“

C zytaliście p rogram  uroczystości 
kongresow ych  ?

W  pierw szy dzień Z ie lonych  
Ś w iątek , o godz. 3-ej po  południu , 
zb ieram y się w  P ark u  M iejskim , 
a  po tem  grupujem y się w  uroczy­
stej adoracji N ajśw . S ak ram en tu  na  
rynku  m iasta.

W  tej p ięknej chwili niech złączą

się nasze  m łode serca  w  p o tężnym  
hołdzie, n iech stan ie  szeroko ram ię  
przy ram ieniu  — w ojsko dobrze  
uszykow ane — w ojsko C hrystusa- 
K róla i w każdem  sercu  n iech o d ­
now i się przysięga rycerska, p rz y ­
sięga n a  w ierną  służbę Bogu i O j­
czyźnie! ,

W ięc w szyscy n a  K o n g re s !
Słyszycie, co m ów i serce nasze ?

„Idziesz, idziesz m iły Panie,
A  gdzie majestat Twój stanie?"

w naszych  sercach  b iednych . 
I sp raw :

„Niechaj tam stanąwszy kołem  
Na wiek wieków b«jem czołem !" r.

Zielone Świątki
Słońce chow ało  się już za bli— 

skiem  w zniesien iem  gór
A n tek  biegł p ęd em  zieloną m ie­

d zą p od  górę, p o trząsając  w ręce  
w ielką w iechą szuw aru. P o rw ał g a  
z niskiej „bobrów ki", co zab łąk a ła  
się w zieleni dolin w śród  gór.

Z ły  był strasznie.
Biegł szybko, a goniły  go słow a 

przezw isk , k tórem i w ołał za n im  
syn  w łaściciela tej bobrów ki.

A n tek  stan ą ł n a  szczycie w zn ie­
sienia.

Z a  chw ilę znow u zsunie s ię  
niżej, w  stronę sw ojej chałupy . O d ­
w rócił g łow ę w tył, do  słońca. P rzy ­
pom niał sobie, że m a tw arz  p o w a­
laną b ło tem  — — —•

R w ał w łaśn ie szuw ar na  obcej 
bobrów ce.

N adszed ł go zty łu  W ładek , syn 
gospodarza , pchnął — — —

A n tek  u p ad ł na  ko lana, b łoto 
prysło  z p o d  ko lan  i poch lapało  
m u tw arz.

T eraz  p o d  w pływ em  nagłej fali 
gniew u, w yprostow ał się.
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P odniósł ręk ę  do góry  i p o trzą ­
sa jąc  nią, zaw ołał głośno, a groźnie:

—  P o czek aj! Ja ci tego  n ie d a ­
ruję!

— Jakem  Jantek!
O b ta rł tw arz p o sm aro w an ą  b ło ­

tem , p o d arty m  ręk aw em  i zsu w a­
jąc się zgrabnie w stronę dom u, 
m ruczał ża łośn ie : P rzecież jutro
Z ie lo n e  Św iątki... Ja m uszę m ieć 
szuw ar... C zem  p rzystro ję  izbę?...

M ijał dom y w ioski ca ły  ro zża­
lony.

— N agle p rzez szerok ie sz tach e­
ty  w yglądnęła  zło ta g łów ka m ałego  
dziecka, zab łysły  czarne oczy i z a ­
trzy m a ły  A n tk a  radości pe łn e  słow a:

— A tuś, A tus... A tuś cany... 
cany  A tuś... — szczebio tało  dziecko.

— Ł ad n y  Jan tuś — zrozum iał 
ch łopak .

P rzystaną ł, u śm iechnął się, p rzy ­
k lęknął p rzy  dziecku  i pogrążyli 
się w e w zajem nej rozm ow ie.

Z ap o m n ia ł o gniew ie. Z a p o m ­
n ia ł i o tem , że to  dziecko , to  ro 
d zo n a  siostrzyczka zn ienaw idzone­
go  W ładka , zapom nia ł o w szyst- 
kiem ...

Było w czesne rano.
M atka po sz ła  do kościoła.
A n tek  w yszedł p rzez chałupę. 

Spojrzał z dum ą na um iecione po 
dw orko . P rzy sy p a ł je  gęsto  zielo- 
nem i liśćm i szuw aru.

— Z ie lo n e  Ś w ięta  — m ruknął 
radośn ie  pod  nosem .

— Z ie lo n e  — pow tórzył, a  coś 
radosnego  rozp iera ło  m u serce.

W yjrzał n a  pole.
Szerokie łan y  w ysokiego  żyta 

w ołały  go ku sobie. C iągnęła  n ie­
p rzep arc ie  w oń po tężna , co szła  od 
tych  pól życiodajnych.

N ie W ytrzymał!

Z am k n ą ł drzw i cha łupy  i po m ­
k n ął w  pole.

O d d ech a ł szeroko...
W ielk ie  żyto chyliło się u roczy­

ście falam i i zakryw ało  m u głow ę 
zupełnie.

K łosy  rozkw itłe  lśniły w  słońcu 
k roplam i rosy.

S zed ł pow oli w ąską  m iedzą, n a ­
p aw ając  po lem  i oczy i duszę i serce.

N agle n a  zakręc ie  ścieżki zo b a­
czył W ładka .

S tanęli p rzed  sobą — zacie trze­
w ieni gniew em ...

M ierzyli się w zrokiem  ostrym i 
złym ... Już m ieli uderzyć na siebie.

W  tem  A n tek  odchylił oczy z 
W ładkow ej tw arzy  i zobaczył d a le ­
ko na  m iedzy sp ieszącą  drobinę, sio­
strzyczkę W ładka . M inął n iep rzy ja­
ciela i skoczył ku dziecku. Szło ra ­
źnie w śród  traw y, zroszonej zim ną 
rosą, odchylając drobnem i łapkam i 
pochylone kłosy, co je biły po  tw arzy.

— A tuś... A tuś... k rzyknęło  n a  
w idok  A ntka.

W zią ł je n a  ręce i w rócił do  
W ładka .

— A le  m y jesteśm y głupcy  —  
rzek ł gorąco  z p rzekonaniem .

W ład ek  uśm iechnął się zaw sty ­
dzony, a m ała  dziew czynka w y ­
chylała do w szystk ich  w  uśm iechu 
drobne ząbki dziecka.

W rócili razem  w  stronę dom u 
w eseli i radośni. A  od  pó l szła za 
nim i w szechw ładna w oń pól, łą ­
cząca w szystkich , w szystk ie  dusze 
i serca, co w yrosły  w śród  szerokich 
łanów  zbóż.

I po  po lach  tych  k łosów  szła 
p ieśń  św iąteczna, p ieśń  przyrody  
i natu ry  całe j:
„Przez T w oje Święte Ducha Zesłanie 
Boży Synu, odpuść nam nasze zgrzeszenie'1
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Listy dzieci.
W izytacja  naszych U kochanych  

X X . B iskupów  w yw ołała  w sercach 
w iernych  najżyw szy oddźw ięk, a 
w  życiu dzieci naszych stw orzyła  
dni najp iękn iejsze , dni n iezapom ­
niane. D latego  w raz z listam i s ta r­
szych p rzychodzą do R edakcji i li­
sty  dzieci. O to , co p iszą  dzieci 
z parafji C zerm in k ./M ielca:
C zerm in , dn ia  29. V . 1935 r.

My, dzieci z K rucjaty  E ucha­
rystycznej w Czerm inie, donosim y, 
że w dniu  16 m aja b. r. N ajprze- 
w ielebnie jszy  Ks. B iskup Dr F ran ­
ciszek L isw ski odpraw ił w naszym o 
kościele  M szę św ., w czasie której 
pow ięcił nam  10 obrazów  N ajśw ięt­
szego  S erca P. J e z u s a : z naszej 
szkoły , to  jest z C zerm ina, cztery  
obrazy , z K aw ęczyna trzy, z Z iem - 
p n io w a dw a i z Ł y sak ó w k a jeden . 
Z o s ta ła  też pośw ięcona chorągiew  
z A p o sto ls tw a M odlitw y.

P o  M szy św. poszliśm y z N aj- 
p rzew ielebnie jszym  Ks. B iskupem  
do  szkoły, gdzie pow italiśm y Ks. 
B iskupa, zw łaszcza im ieniem  „K ru ­
cjaty  E ucharystycznej". N a końcu  
m y R ycerze K rucjaty  E uchary­
stycznej ze w szystkich  szkół, u k lę ­
kliśm y, a N ajczcigodniejszy Ks. 
B iskup o d d ał nas w szystk ich  w o- 
p iek ę  N ajśw . Sercu  P. Jezusa. P o ­
tem  śp iew aliśm y hym  rycersk i — 
najp ierw  chłopców , po tem  dziew ­
cząt.

B ardzo cieszym y się w szyscy 
z tej m iłej w szystkim  u nas w izyty 
tak  K ochanego Ks. B iskupa. In a z a w  
te  chw ile p rzechow am y w  pam ięci.

Dzieci
z  Krucjaty Eucharystycznej.

C hyszów  k. T arn o w a.
P ok łosie  pracy w  m iesiącu Marji.

K rucjata nasza  p rzeżyw ała w dniu  
3 m aja  b. r. chw ilę b ard zo  pod- 
n iosłą. O to  łącznie z K. S. M. Ż . 
w C hyszow ie uczciliśm y n iezap o m ­
n ian ą  K onsty tucję  3-go M aja.

W span ia ły  obraz B ogarodzicy, 
K rólow ej K orony Polskiej, n ieco 
niżej p rzep iękny  O rzeł nasz  Biały, 
m oc kw iatów  i zieleni, w śród  nich 
szarfy i chorągiew ki b ia ło -czerw o ­
ne... R ycerstw o, p rzybrane w b a r­
w y narodow e, u szeregow ane z je d ­
nej strony, d ruchny K. S. M. Ż  
z drugiej.

C ała uroczystość m iała  nastró j 
pow ażny, ale rów nocześn ie dziw nie 
radosny .

Z  w eselem  i dum ą n aro d o w ą 
p rzem aw ialiśm y do  zg rom adzo­
nych. P a trząc  n a  rozpostartego  
O rła , ca łą  p iersią śpiew aliśm y:

„P o lsk ieśm y  O rlę ta !
K ażd e  z nas pam ięta ,
Ź e  kochać O jczyznę,
T o  pow inność św ię ta!

R ycerstw o  o ddało  też dziś ho łd  
M arji, jako  K rólow ej K rucjaty. B ła­
gało  o dalszą  op iekę i pom oc, a 
nadew szystko  o czystość duszy: 
„N ie daj skalać  nam  bieli naszych  
se rc !“

P rogram  tej u roczystości u ro z­
m aicony  zosta ł odegran iem  fra ­
gm entu  z obrazka scenicznego 
p. t. „M aj“ .

P o  śpiew ie: „Boże, coś P o lskę", 
zg rom adzen i rozeszli się do  d o ­
m ów .

Króluj nam C hryste!
Gwożdziówna Leonilja

rycerka Krucjaty Eucharystycznej.


